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Odyssea franiusHiego misjonarza
zbłąkanego wśród polarnej pustki

Dzienniki francuskie opisują w 
obszernych reportażach niezwy­
kłe przeżycia kanclerza kurii bi­
skupiej,' ms£r. Fallaize, który 
dokonał objazdu duszpastersKiego 
w parafiach północnej Kanady.

N ie j  zp iecziia  * our t
Trzy miesiące trwająca podróż 

obfitowała w liczne niebezpie­
czeństwa, wzbudzające podziw 
dla osoby nowoczesnego apostoła 
kultury. Podróż nieustraszonego 
mgr. Fallaize rozpoczęła się w 
październiku z Aklewik. Statek 
„Notre Dame des Lourdes" płynął 
do Turtyuyortok i dostał się mię­
dzy góry ledowe, przedłużając j 
podróż o szereg tygeani.

Drogę powrotną w 'listopadzie 
odbył już mgr. Fallaize za pomo­
cą sani użyczonych przez Eski­
mosów, Zatrzj mywano się na po­
szczególnych etapach w odlud­
nych, pokrytych wieężńjm śnie­
giem okręgach. Nie zawsze były 
tam kościoły i kaplice, często w 
osadach sterczał krzyz, będący 
jedyn>m znakiem symbolizują­
cym reUgijne uczucia ludności.

N iecźw ied z e pożarty  
ż j .rfnos£

Podczas jednego z posiojow 
stwierdzono, że cała żywność, ja­
ką przygotowano dla biednych 
okolic, została pożarta przez nie­
dźwiedzi. Siarczysty mróz docho­
dząc przeciętnie do 30 stopni, u- | 
trudniał znacznie dalsze posuwa-]

nie się. Głód dokuczał straszliwie 
całej wyprawie, składającej 3 ię 
oprócz ks. Kanclerza jeszcze z 4 
osób. Psy, wytiesowane przez 
Eskimosów, żywiły się bardzo 
ni eregularm resztkami mięsa, 
co dawało choć pewną gwaran­
cję pomyślnego zakończenia wy­
prawy. Wszędzie tam. gdzie do­
cierał zastępca pasterza diecezji 
Mackenzie pękały lody zobojęt­
nienia, budziła się radość i krót­
ko trwające chwile szczęścia. 
Eskimosi z całą szczerością opo- 
wiadali o swych troskach i jed­
nostajnym trybie życia. W rozmo­
wie z duchownym oświadczyli, że 
nie wyobrażają sob’e pobytu w 
kraju, gdzie panuje wieczne lato 
i króluje słońce. Przyzwyczaili 
się tak ao trwania nocy poiarnej, 
do 3wych zajęć i skromnych za­
robków, że jedynym płomykiem 
szczęścia są chwile spędzane 
przy głośnikach radiowych i przy 
wspólnym czytaniu książek.

Z & D łą ka n i w  pu s tce
Mgr. Fallaize udzielił wiedzą­

cym EsKimosom błogosławień­
stwa Połączył węzłem małżeń­
skim wielu. Eskimosów, po czym 
wyruszył w dalszy objazd rozleg­
łych obszarów. W drugiej poło­
wie gruipia ekspedycja zabłądzi­
ła i przez szereg tygodni jechała 
przez puste obszary, nie natrafia 
jąc na żadne siedziby ludzkie.

Zaniepokojony brakiem wiado­
mości od swego kanclerza biskup

Reynat wysłał na poszukiwania 
samolot „Oanadian Airways". 
Niemal że u kresu sił lotnik za 
pomocą sygnałów rozpoznaw­
czych zdołał natrafić na ślad 
mgr Fallaize Uratowana eKspe- 
dycja z raaością powitała swego 
wybawcę.

Wspc mniema inż. Tilirga
Jak sit odbywała badania

W więzieniach sowiecttich?
RZYMjl 9. 3 (tel. wł.). icorespon 

dent „Córriera dela Serra" rozma 
wiał w tych dniach z niemieckim 
inżynierem, Artuiem .Tille, który 
został skazany na banicję i jfto- 
33i Sowieckiej.

KOLONIA DLA’ ZASŁUŻONYCH NARODOWYCH

■ inż. Tille opowiada, że areszto­
wano go w uocy z 4 na S listopa­
da ub. roku i dostarczono do cen, 
traluego - aresztu na Łubiance, 
gdzie wielokrotnie badano. Bada­
nia -dbywały się wyłącznie w no- 

mmmmmmmamjm cy, przy czym czadami budzono 
I gc po 3—4 razy na noc. Sędzia 

SOCJAIISTÓW śledczy starał się wydobyć od nie­
go zeznania, że jest szpiegiem 
niemieckim; ale Tille < stanowcze 
zaprzecza1

Po dwóch tygodniach oskarżo­
nego przeniesiono ■ do słynnego 
Butyrskiego więzienia. Tu bada, 
n;a odbywały się jeszcze częściej. 
Poaczas jednego z takich badań 
inż. Tille stracił przytomność i o- 
budził się na podłodze swej celi. 
W Butyraach Tillemu wręczono 
akt oskarżenia, stwierdzający, że 
na podstawie własnych zeznań 
zostaję on postawiony w star. o- 
skarże.iia z art. 56 j 58 kodeksu

karnego, przy czym uprzedzono 
go, że aitykuły te przewidują ka­
rę śmierci.

Model kolonii dla zasłużonych starych bojowników partii na­
rodowo - socjalistycznej w Niemczech, im. dr. Józefa Goebbelsa. 
W kolonii tej, złożonej z 300 mieszkań, znajdą pomieszczenie za­
służeni weterani partii, wraz z rodzinami. Kolonia została ufun­
dowana z okazj! X-lecia berliń-skiego okręgu partyjnego

„Bajka ci i „Eorula" Maliszewskie
w Filharm onii

Z w i ą z e k  Przyjaciół Wiosny
szerzy optymizm w Grecji

17 lutego do celi Tillego weszła 
nieoczekiwanie agentka G. P. U. 
i przeczytała mu postanowienie 
władz, skazujące go na wygna­
nie z terytorium Rosji. Żona Tille 
go, obywatelka sowiecka, ora* 
dwoje dzieci (3detme i roczne) 
zezwolenia na wyjazd nie otrzy­
mały. Tille widział ich przed od­
jazdem tylko przez 5 mmut. 
Wprost z więzienia odwieziono go 
na dworzec i następnie przea 
Mińsk odstaw.ono do granicy pol­
skiej

Artur Tille ma 34 lata. W ciągu 
4 miesięcy pobytu w więzieniu nie 
wiedział on nic o nrocesie ostat­
nim trocki stów i straceniu Piata, 
kówa, dowiedział się o tym dopie 
ro po przyjeżizie ao Warszawy.

Framja-sUrsza cerka Kościoła
Odczyt ks. biskupa P. Gerlier.

o  ż y r  u k a to l ic k im  w e  F ra n c ji

W ubiegły piąteK zostały wy­
konane w Filharmonii pod dy, 
rekcją Mikołaja van der Palsa 
dwie kompozycje Witolda Mali­
szewskiego „ B a jk a "  i Suita z „Bo 
ruty" na orkiestrę symfoniczną. 
Pierwszy z tych utworów został 
nagrodzony na konkursie im. 
Kronenberga w 1932. Balet „Bo­
ruta" był często grywany na 
scenie Teatru Wielkipge w War­
szawie za czasów ś. p Enrla 
Młynarskiego.

Debrze się stało, ze przypom­
niano publiczności warszawskiej 
te dwa ciekawe utwory wybitne, 
go muzyka, należącego do star­
szej generacji kompozytorów Nie 
ulega bowiem wątpliwości, że 
Witold Maliszewski ma w bardzo 
wysokim stopniu opanowaną za­
równo techmkę kompozytorską, 
jak i instrumentacyjną. Już jako 
uczeń wielkiego Rlmskij-Korsako- 
wa w Rosji zdradzał Maliszewski 
nieprzeciętne zdolności, które w 
dalszych latach rozwijały się ccr, 
raz piękn;ej, powodując duży rcz 
głos nazwiska znakomitego auto­
ra „Syreny". Podkreślu (należy, 
że w zakończeniu jednej z kdku 
cennych symfonii Maliszewskie­
go (wydanych przed wojną na­
kładem firmy Bielajewa) wyzy­
skany jest motyw mazurka Dą­
browskiego, dzisiejszego Hymnu 
Państwowego, co na owe czasy 
było wyczynem nielada, dowodzą­

cym ak.ywnego patriotyzmu 
świadomego poczucia polskości u 
autora. Dalsze koleje losu za­
wiodły Maliszewskiego do W ar­
szawy, gdzie komponuje m. in. o- 
perę«balet „Syrenę" (odznaczony 
Państwową Nagrodą Muzyczną), 
koncert fortepianowy (I nagroda 
na konkursie w Filharmonii), 
szereg’ wybitnych dzieł chóral­
nych (Oratorium, Mszę) oraz ba 
let,„Borutę1 według scenariusza, 
zaczerpniętego ze zranej legendy

Powabny muzyk i rzetelny ar­
tysta nie ogranicza s ię  Maliszew­
ski do pracy twórczej, oddając 
swą wiedzę na usługi młoaych 
talentów, czerp‘ącycłi z tak cen, 
nej skarbnicy doświadczenia pe­
dagogicznego wiele nowych j cie 
.awych wiadomości.

Aktywność kompozytorska nie 
, opuszcza Mar szewskiegc i nadal: 
zdała od współczesnych prądów 
muzycznych tworzy on własną 
odrębną sztukę, opartą na solid­
nej szkole, głębokiej erudycji i 
Kulturze, wierną ideałom roman­
tycznym wielkich wirtuozów u, 
biegłego stulecia.

Michał Kondracki.
Od Rejahcji: W pc urzędu tm spra­

wozdaniu o konkursie chopinowskim 
omyłkowo opuszczono dwa nazwiska 
polskich pianistów, kandydatów do 
-agród Są to (oprócz poprzednio 
podanycn pp, Matcużyńskiego i Be 
reżyńskiego) — Jan Ekier i Zbig­
niew Grzybowski.

'  W Salonikach została w tych 
dniach utworzona ciekawa orga- 

Inizacja. Nazwa jej brzmi; Zwią­
zek Przyjaciół Wiosny. Zadaniem 
członków iest szerzenie wszedzie 
radosnego nastroju, który by się 
energicznie przeciwstawił pano­
szącej się ponurości i szarzyźnie 
życia.

Twórcą organizacji jest młody 
profesor gimnazjum w Saloni­
kach Kramis, który zaniepokojo­
ny rozrostem komunizmu, obiecu 
jącego „prawdziwe" szczęście, 
zorganizował związek wiośniany. 
Zrzeszenie to po przez umiłowa­
nie przyrody i tryskającą radość 
życia zwalczyć ma smutne nastro 
je.

Do organizacji zapisali się ko­
ledzy profesora i liczne grono u- 
rzędników greckich, pragnącycn 
na swych odpowiedzialnych urzę­
dach propagować promienny hu- 

'mor, ukochanie natury i harmo- 
ię w stosunkach z ludami. Pierw 

'szym czynem nowej ^organizacji 
było wydrukowanie poważnego

tak dobrze znanym w Sumach 
Zjeanoczonych ■ „Uśmiechnij się". 
Wywieszki te widnieją już od 
pierwszych dni marca w szko- 
łacn, urzędach i sklepach. Jako 
zewnętrzną oznakę, członkowie 
związku uchwalili nosić w buto­
nierce wykonany w metalu kwiat 

Jpierwiosnka... zapowiadający na­
stanie nowych, lepszych czasów. 
Zvuazek wiośniany zdobyi w 
pierwszej dekadzie istnienia zgó 
rą 210 członków w Salonikach i 
już, niedługo będzie rozpowszech- 

■ uiony, w mnyeh --centrach Grecji,

Bawiący w  Poisce bisKUp Tar- 
Des i Lourdes, J . E ks. Pierre 
Gerlier wygłosił w Towarzystwie 
Naukowym Warszawskim odczyt 
p. t. „La vibalite actuelle du ca- 
tholicisme en France" („Obecna 
iywotność katolicyzmu we Fran- 

| cji").
j Omówiwszy w.ęzy, łączące Fran 

cję z Poiską, ks. biskup Gerlier 
zwrócił uwagę na fakt, że w oatat 

; nich czasach ocztrniano często- 
. kroć Francję, rozs.ewając w: eści, 
że jest ona awangardą bolszewiz- 
mu w Europie zachodniej, że ka 
Lolicyzmu prawie żt w niej nie 

' ma. To nieprawda! Żywotność ka­
tolicyzmu francuskiego jest fa k ­
tem i o faktach tylko chce tu mó- 

ks. Gerlier. A naród, którywic

'Vo|sko
p rzec iw ko  k la s z to ro w i

! W niedzielnym numerze , ABC" 
donieśliśmy o strajku mnichów 
roptyjskiego klasztoru w Dehir-el 

1 Aloharrik. Obecnie donoszą z Ka« 
\ iru, że rząd egipski wysłał do 
zbuntowanego klasztoru silne od­
działy wojsk. Prawdopodobnie kia

nakładu wywieszek z napisem

„Naukowe ‘samobójstwo
profesora

WIEDPIŃ, 9. 3. Profesor wie­
deńskiej politechniki Filunger 
wraz ze swą żoną popełnił samo­
bójstwo. W liście, adresowanym 
do władz profesor wyjaśnia, iż 
motywem jego czynu było nie­
słuszne stanowisko, jakie zajął 
w stosunku d« teorij naukowych 
jednego ze swych kolegów.

sztor będzie zdobyty szturmem.

Z odwróconym  
żołądkiem
£via £1 lat

!W szpitalu „General'Hospital" 
w Montrealu lekarze dokonali ope­
racji na patjenice, która 51 lat 
przeżyła 1 z odwroconyn? żol pi­
kiem, nic lo niedawna c stanie 
swym nie wiedząc. Dopiero doko­
nane niedawno prześwietlenie 

1 wykazało, iż żółąaek jest odwró­
cony dołem dn gary. Po dokonani i 
operacji pacjentka czuje się do- 

| skonale.
 - - 1 ■ ■

jesi bez grzechu, niechaj pierw 
szy rzuci we Francję kamieniem.

Kiedy w roku 1905 przeprowa­
dzano we Francji rozdział Kościo­
ła : od państwa; ’ stanął Kościół 
przed dylematem.: na jednej sza­
li spoczywały dobra materialne 
(ziemie, gmachy, pensje), na dru­
giej honor wolność i lady Piusa 
X. Kościo1 francuski (Eglise de 
France) wybrał hunot i wolność.

Od tego czasu zaczyna się od­
rodzenie katolicyzmu (le renou- 
veau caiholiąue). W p.erwszych 
szeregach kroczą przedstawiciele 
świata nauki, sztuki, literatury. 
Wystarczy zacytować kilka ■ na­
zwisk, sławnych na całym świę­
cie: Franęois Coppće, Paul Bour- 
get, Ferdinand Brunetiere, Maurj 
ce Barres (Le grandę pitie des 
Eghses de France), Charles Pć- 
gny, Henn Massi3, Paul Claudel, 
Ernet Psiehari (wnuk Renana), 
Jacąues Maritain, Francls- 
J.ammes, Franęois Maunac, Henri 
Bremond.,

Obok nich zajmuje miejsce mło­
dzież uniwersytecka, której nie­
mal dwie trzecie należy do związ­
ków katolickich. Każda szkoła 
wyższa ma swoje stowarzyszenie. 
Studenci idą ze światłem wiary w

lud, nauczają dzieci nędzarzy ka­
techizmu.

A C. J. F.(Asociat,on Catholi- 
que de la ńeunesse Franęais—  
Stów. Ifatol Młodzieży Franc.), 
utworzone zostało w r. A866 Mia­
ło wtedy... 6 członków, między któ 
rych podzielono oDszar caiej 
Francji. Dziś jest ich ćwierć m i­
liona.

Ojciec święty zaleca tworzyć 
zawodowe związki katolickie, tak 
aby robotnik był apostołem wśród 
robotników, urzędnik wśród 
urzędników, nauczyciel wśród nau 
czycieli i t. d.

Zorganizowano przeto J . O. C. 
(Jeuuesse Ouvriere Catholiąue— 
(Robotnicza Młodzież Katolicka) 
i L. 0 . C. (Ligue Ouvriere Catho- 
bąue), J . A. C. (Jpunesse Agri- 
cole CathoLque — rolnicy), J . E. 
C. (Jeuncsse Etuaiante Oatholi- 
que —  studenci), J  M. C. (Jeu- 
uesse Maritime Catholiąue —  
marynarze).

Są taKżfc organizacje dorosłych, 
profesorów, lekarzy, apteaarzy,

1 pielęgn.arek, autorów; syndykaty 
robotnicze i  t .  d. i t. d....

Całość obejmuje Akcja Katolic­
ka (ponad milion czionaow) i Fe- 
deration Nalionale Catholiąue (3  
miliony członków), na czele któ­
rej sto: gen Castelnau.

6 stacyj radiowych nadaje kon­
ferencje religijne (jak tc jest u 
nas. w Polskim Radiu?).

Na wysław-e paryskiej w b. r. 
znajdzie się i Kaściół katolicki a 
Lourdes będzie tam miało własny 
pawilon.

M. Pod

rj.fi 1

Monety ze szkła
Drobne monety z nietłukącego 

się szkła mają być wprowadzone 
w Stanach Zjednoczonych. Spe­
cjaliści twierdzą, że drobna mbne 
ta ze azkła jest nie tylko trwal­
sza niż z metalu, ale również iest 
higienicznieisza i nie tak łatwo 
ją podrobić.
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TOWARZYSZ NR. 103
P O W I E Ś Ć

I  w te d y  w ła śn ie , gd y  w s zy s tk o  ju ż  p rz e s z ło , gd y  ru s zy li 
w  d a ls zą  d ro g ę , J oan  s p o jr z a ła  na S u łtan ow a . G o o d  zb la d ł 
i p o czu ł, że  serce  u c iek a  m u  g d z ie ś  p o d  g a rd ło . M a ło ! Joan  
o p a r ła  s ię  na ra m ie n iu  K u rd a  i w c ią ż  na m e g o  p a tr z y ła  T o  
n ic , że  m u  d z ię k u ję , a le  ten  w z r o k  . G o o d  c zu ł s ię ja k  z b ity  
p ies. N ie  p o ś p ie s z y ł z  p o m o cą  w ła sn e j żo n ie , p o z w o l i ł  to 
u c zy n ić  in n em u  i teraz... je s t  za zd ro sn y . P r z e k le ń s tw o  z tym  
m a łż e ń s tw e m ! Z ro zu m ia ł,  co  g o  ju ż  o d  d łu żs zego  czasu  gn ę- 
b ło , co  m u  n ie  d a w a ło  spać i p su ło  h u m or na  z a b a w a ch  —  
zazd rość , Z a z d ro ś c ił  tym  w szy s tk im , z  k tó r y m i Joan  tań ­
c zy ła , r o z m a w ia ła ,  na k tó ry ch  p a trza ła . I  te ra z  też, le c z  tak 
ja k  o b e cn ie  n a  S u łta n o w a , je s z c z e  na  ża d n eg o , n a w e t na  n ie ­
go , na s w o je g o  m ęża , n ie  s p o jr z a ła  d o tą d  n ig d y  1

W - dom u  za s ta ł G o o d  w e z w a n ie  d o  p o se ls tw a . W r ó c i ł  
p ó źn o  i sp o tk a 1 w  s a lo n ie  S u łta n o w a , r o z m a w ia ją c e g o  z  Joan . 
Z a k ią ł  coś p od  nosem , le c z  m ia ł  w a ż n ie js z e  s p ra w y  do  o m ó ­
w ie n ia  z  żon ą . b y  r o b ić  ja k ie ś  g łu p ie  sceny. Z resz tą , ja k im  
p ra w e m , p r z j  p o m n ia ł sob ie  na  czas.

S u łta n ó w  z a ra z  w y s z e d ł Jak  g d y b y  go  s ię  p rz e s tra s z y ł! 
G o o d  p o w z ią ł  p ew n e  p o d e jr z e n ia .

Z a p a li ł  fa jk ę
—  S łu ch a j, J oa n ! O trz y m a łe m  w a żn e  w ia d o m o ś c i.
U s ia d ła  p rzy  m a s z rn ie  d o  p isan ia , b y , 'a k  z w y k le ,  no

to w a o  to, co m ia ło  b y ć  p ó źn ie j z a m ie s zc zo n e  w  ra p o rc ie  lu b  
w  k a r to te c e . G o o d  p r z y n o s ił  c zęs to  ze  sw o ich  esk ap ad  na 
m ia s to  ja k ie ś  m n ie j lu b  w ię c e j w a żn e  w ia d o m o śc i

—  N ie  tr z eb a  —  o d w o ła ł  ją  z  „ u r z ę d o w e j"  p o z y c ji  —  
S iądź k o ło  m n ie .

Z d z iw io n a  s p e łn iła  je g o  ż y c z e n ie

—  D o s ta łe m  z  L o n d y n u  d ep eszę  —  ro z p o c z ą ł  n a le w a ją c  
sob ie  w h isk y . —  C z te ry  g o d z in y  m u s ia łem  ją  o d c y fr o w y w a ć , 
taka b y ła  d łu g a ! Są r o z k a z j ,  a le  o tym  p ó źn ie j. N a  p o c zą tek  
ch cę  c i p o w ie d z ie ć ,  że  d on oszą  z  L o n d y n u , iż  do  T eh e ra n u  
p r z y b y ł  a gen t s o w ie c k i, to w a rz y s z  n r 103!

Juan z d z iw iła  się.
—  T a k  c ię  to p r z e jm u je ?
S p o jr z a ł  na n ią  z  u śm iech em .

—  W id z ę ,  że  n ie  s ły s za ła ś  n ic  o  tym  to w a rzy s zu  nr. 103! 
Z re s z tą  n ic  d z iw n e g o . N ie  b j łaś  w' R o s ji.  Ja za  to n as łu ch a ­
łe m  s ię  o  n im  d osyć  i w id z ia łe m  g o !

—  D o p r a w d y ?  C ie k a w a m , co  to  za  f ig u ra ?

—  D łu go  m o żn a  by o p o w ia d a ć . N a jw a ż n ie js z e ,  że  je s t  to 
je d e n  z n a jle p s zy c h  a g en tó w  G P U . C h yb a  w y s ta rc zy . J e ż e li tu 
p r z j  je c h a ł,  w id o c z n ie  coś się św ię c i. E in h o rn  m ia ł  r a c ję  m ó ­
w ią c , * e  n ie d łu g o  o c zym ś  in n ym  i in a c ze j p o ro zm a w ia .

T y m  ra z e m  Joan  s p o jr z a ła  na  m ęża  u w a żn ie .
—  T a k i  jes teś  p ew n y , ż e  E in h o rn  w ła ś n ie  o tym  m ó w ił?
G o o d  m ilc z a ł  ch w ilę .
—  T a k !  T r o c h ę  g o  ju ż  r o z g ry z łe m .

—  M ó w is z , że  zn asz  tego  agen ta . N ie  b ęd z ie  w ię c  tru an o  
d o w ie d z ie ć  s ię , k to  to  tak i.

—  O ty le , o ile . W id z ia łe m  go  ty lk o  ra z  w  A sk h a b a d z ie . 
P o k a z a ł  m i go  nasz ta m te js zy  r e z y d e n t  W ie c z o r e m  —  tw a ­
r z y  n ie  z o b a c zy łe m  d o k ła d n ie  —  zresztą , c zy  p r z y d a ło b y  się 
to na co ?  T a k i p o t r a f i  r o b ić  z  s ieb ie , co  z e ch ce !

-  N a w e t  A n g l ik a l  
G o o d  z d z iw i ł  s ię.

—  C os p o w ie d z ia ła ?
—  T y lk u  ty le , że  p o tra f i  z io b ić  z  s ieb ie  n a w e t  A n g lik a . 

U d e r z y ła  go  ja k a ś  suchość głosu . C o  -ona p r z e z  to  m v ś h ?

—  M o zę  m a sz  r a c ję  T r z e L a  u w a ża ć  —  u s p o k o ił się.
J oan  w s ta ła .
—  C h cę  c i ty lk o  p o w ie d z ie ć ,  ż e  i ja  w id z ia ła m  to w a r z y ­

sza nr. 1031
i —  G d z ie ?  K ie d y ? !  —  s ta lo w e  o c zy  G o o d a  p a t r z y ły  na  n ią  

u w a żn ie .
—  R az... w  lu strze ... i m o gę  c ię  z a p ew n ić , że  m im o  n a j­

le p s ze j c h a ra k te ry za c ji p o zn a m  g o !

W ysz ła ., a G o o d  s ie d z ia ł je s z c z e  na m ie js cu  n ie ru cn om o . 
P ie rw s z y m  s ło w em , ja k ie  s ię  z  je g o  g a rd ła  w y rw a ło ,  b y ło  
ja k ieś  soczys te  p rz e k le ń s tw o . C o  ta  k o b ie ta  m o że  w ie d z ie ć ?  
C zem u  m u  n ic  n ie  p o w ie d z ia ła ?  P r z e c ie ż  jestem  je j  s z e tem ! 
B y ł  z ły  na  s ieh ie , że  n ig d y  n ie  w p a d ło  m u  do  g ło w j  w y p y ta ć  
ją  o p -z e a z ło ś ć . U w a ża ł, że  je s t  to n iep o trzeb n e .

, M im o  n a jle p s z e j c h a ra k te ry za c ji p o zn a m  g o ! "  —  „T y m  
le p ie j "  —  m ru k n ą ł —  „b ę d ę  m ia ł  sp o k ó j 1“

R O Z D Z IA Ł  V I I .

CI I TAMCI
G o o d  n ie  p r z e c z y ta ł ż o n ie  r o zk a zu  o tr z y m a n e g o  z L o n -  

d j nu. P o w ie d z ia ł  j e j  ty lk o , że  za dwra lub trzy  dn i w y je ż d ż a  
na d łu żs zy  czas  do  T e b ry zu .

„C o  to  n i a ł o  z n a c z y ć ? "  —  za s ta n a w ia ła  się Joan . —  
„D la c z e g o  s ta ł s ię  n a g le  tak i n ie u fn y ? "

(c. 1. n.)


